


Pójdźmy wszyscy do stajenki —
Pójdźmy wszyscy do stajenki 
Do Jezusa i Panienki,

Powitajmy Maleńkiego 
I  Maryje Matkę Jego,

Witaj Jezu ukochany!
Od Patryarchów czekany,

Od Proroków ogłoszony,
Od narodów upragniony.

Witaj Dzieclneczko w żłobie! 
.Wyznajemy Boga w Tobie,

Coś się narodził te j nocy,
Byś nas wyrwał z czarta mocy. 

Tyś świat stworzył, a świat Ciebie 
Nie poznał, mając wśród siebie j . —

, Idziesz dla Jego zbawienia, V 
f On Ci odmawia schronienia,

Za to u świata ubogich,
Ala yr. oczach Twoich drogich

Pastuszków, którzy czuwali 
Wzywasz, by Cię przywitali,

0  szczęśliwi pastuszkowie!
Któż radość waszą wypowie?

Czego Ojcowie żądali.
Wyście pierwsi oglądali.

Obietnica w ra ju  dana 
Dziś została wykonana}

Boże! jakżeś miłosierny,
W  darach hojny, w słowach WTĆrffjjft 

Gdy się Chrystus rodzi 4
1 na  św iat przychodzi,
Ciemna noc w  jasnościach 
Promienistych brodzi*

Aniołowie się rad u ją ,
Pod niebiosa w ykrzykują 

Gloria, G loria, Gloria* 
l a  excelsis Deo,

i  ■ w żłobie leży ’■ 11 " ■
W żłobie leży,
Któż pobieży 
Kolendować małemu '

Jezusowi 
Chrystusowi, 1 

Dziś nam narodzonemu?
Pastuszkowie przybywajcie! 
Jem u wdzięcznie przygrywajcie* 

Jako Pana naszemu,

My zaś sami 
Z piosneczkami 
Za wami pośpieszymy*

A  ta k  tego 
Maleńkiego 

Niech wszyscy zobaczymy!\ ~ 
Ja k  ubogo narodzony*, 
Płacze w sta jn i położony, 

Więc go dziś ucieszymy.

Dzisiaj w 
Betlejem

Dzisiaj w Betlejem 
Dzisiaj w Betlejem

Wesoła nowina,
Że Panna czysta 
2e  Panna czysta %

Porodziła Synau 
Chrystus się rodzi*
Pan oswobodzig 
Anieli grają ,
Króle w itają,
Pasterze śpiewają.
Bydlęta klękają,
Cuda, cuda ogłaszają,
M aryja Panna 
M aryja Panna 
Dzieciątko piastuje^
I  Józef stary,
Z Józef stary,

Ono pielęgnuje 
Chrystus się rodzi,
Pan oswobodzi.
A/ndeli grają,
Króle w itają,
PmŁmka foie wają, ■

Bydlęta klękają, ’
Cuda, cuda ogłaszają, 
Chociaż w stajence 
Panna Syna rodzi, 
Przecież On wkróteg 
Przecież On wkrótc« 

Łudzi oswobodzi* 
Chrystus się rodzi*
Pan oswobodzi*
Anieli g ra ją , /
Króle w itają, * 
Pasterze śpiewają, 
Bydlęta klękają,
Cuda, cuda ogłaszają.
I  trze j królowie 
I  trze j królowie 

Od wschodu p rzy ty li, 
I  dary  Panu 
I  dary  Panu

Królowie złożyli, 
Chrystus się rodzi*
Pan oswobodzi*
Anieli g ra ją , /
Króle w itają ,
Pasterze śpiewają* 
Bydlęta klękają ,
Cuda, cuda ogłaszają. 
Pódźmyż też i  my 
Pódźmyż też i  m y 

Przyw itać Jezusa, 
K róla aad  królam i 
K róla nad królam i 

Uwielbić Chrystusa,



w

O tem, jak śmierć z kosą zginęła 
z kobiałki

Sześciu kolendników wybrało się * 
kolendami do sąsiednich wsi. Śród których 
by to czterech ,,marszałów”: Szymek, So- 
banek, Janosik i Wojtek, w wysokich cza= 
pach i z kijami, jak się patrzy! Piąty 
„niedźwiedź" straszliwy, Józek w kożuchu 
kudłami na wierzch, i szósty, Krzyś, z 
szpoką.

Ano dobrze.
Idą, idą dróżką przez las jodłowy. 

Księżyc już wzeszedł. Świeci. Od drzew 
cienie padają dziwaczne. Śnieg kopny* 
Żywego ducha..»

Markotno zrobiło się chłopcom. Zaczęli 
sobie na otuchę skoczną kołendę śpiewać, 
a Krzyś do taktu kobiałką z kukiełkami 
szopkowemi potrząsa: — Hej, kołenda, ko» 
łenda!

W potrząsanej przez Krzysia kobiałce 
rade nie rade kukiełki skaczą. Najwięcej 
jasnokościste boki obija sobie kukiełka za 
Smierciczkę przebrana. Niewesołe życie* 
bycie ma ta kukiełka Śmiercięzka.

Do wesołej Małgorzatki, kiedy taficzy 
z kuram i, wszy czy się śmieją... ślicznej Ką* 
dzielichnie, gdy prędzie, wszyscy śpiewem 
pomagają... Pastuszków witają wesoło,*» 
Królom się kłaniają... Tylko gdy ona» 
śmierciczka, ukaże się w szopce, wszystkie 
dzieciaki piszczą ze strachu i anowają lie 
za starych!

— Dosyć mam tego — postanawia tu» 
kiełka — Wezmę i ucieknę, i nie będę w 
szopce kosą machała, dzieci straszyłał

Hycl — i wyskoczyła kukiełka *—» 
Śmierciczka z kobiałki.

BuchI — i na śnieg kopny upadła, w/ 
gęsty cień jodłowy.

Leży.
Brzydka kosa z ręki jej wypadła w 

śniegu przepadła bez śladu. Brzydka, bia
ła płachta z niej się zsunęła, wiatr tę 
płachetkę porwał...

Leży nagusieńka, jak ją Krzyś uszył, 
nim za Śmierciczkę przebrał

Ano dobrze.
Szła droga przez las Jodłowy w połud* 

nte Jadwisia Matulanka, sierota.
Źe dziurawe trzewiki ma, ostrożnie stą* 

pa, żeby śniegu do środka nie nabrać.
Patrzy pod nogi —- widzi: różowi się 

coś na śniegu!
Schyliła się, podniosła, ogląda w słoń* 

Cu: kukła! lalka z różowej szmatki uszyta, 
cała nagusieńka.

— O ty, moja bidoto! Chodź ino! Juz 
Ja cię ogrzeję, przytulę, odzieję. Obie my 
sieroty. Za córkę mi będziesz, śliczności

{ uśmiechnęła się Jadwisia Matulanka î 
wsadziła za pazttchę kukiełkę,..

T e ra z  im obu dobrze*

Wróżby
Ja tam tale wróżyć nie potrafię, 
jak Marjannie w kuchni Cyganka» 

co rozłożyła karty i fotograf je 
! przymykała oczy i czyniła ręką 

aziwny znak 
1 mówiła, że na pawno będzie tak 

a tak’*
Postawię domki — wywrotki»

domki z kart na stola dużym# 
pomyślę, zamyślę, z domków — 

wywrotków powróżę t 
— Jeżeli stać będą mocno, nia 
runą, nie przechylą się w ten* nf 

w ten bok» 
będę grzeczna cały rok! Cały rok! 
Nie spsoce, nie rozleję nie zgubię, 

nie popsuję;

Sie podrę» nie zapomnę» Sie splamię» 
nie smajstruję»

taka będę dobra ? mita» Jak jeszcze 
nigdy nie byłam 

stójcie domki karciane żeby się
wróżba spełniła*

Namamczę się» nasrolę, Jak
wróżka» co stawia kabałkn

Stójcie domki — wywrotki!
Chałupki — sowizdrzałki!

'A wreiftcie choćbyście się chwiały 
w tę i w tę stronę nie wiem jak, 

będę cały rok grzeczna! Taki -
H. Januszewska



Gdy znaleźli się Jul na. ziemi, zwinął 
Turek dywan, echował go pod pachę i roz* 
kazał Bartoszkowi naczerpać wody a 
jeszcze mu zapowiedział!

—- A pamięta j, szałapucie, żebyś łylko 
mi nie uciekł, bo wnet cię dogonię, kocha
nie, na moim czarodziejskim dywanie.

Powiedziawszy te słowa Turek oparł 
się o studzienny murek i zasnął.

A Bartoszek tymczasem wody nabiera* 
ale mu się na płacz zbiera.

— Choć Turczysko niecne jest, ale 
szkoda twoich łez, jakoś to będzie — 
pocieszała gąska Bartoszka i rzeczywiś* 
d e  jakoś to było» bo- za chwilę .wodą z

^ 0  leniw ;
wiaderka wylała s!ę na Turka» weze» 
rysko w kwik i dywan z rąk mu wypa* 
da, a gęś z Bartoszkiem na dywan nuże i, 
już są pod niebem, w górze.

— Ty wezyrze — niecnoto, idź do 
Turcji piechotą, idź przez pole, ty tobole!

Złościł się wezyr, pieklił, a gęś z Bur* 
toszkiem uciekli.

A po drodze w biegu spotkał Barto» 
szek swoich kolegów» a i gąska mała swo*

Woda z wiaderka wvlala sie na Turka
A



Je koleżanki spotkała. Zaprosili wszysfc 
kich na dywan i naprzemiany przygody 
swoje opowiadali.

Tymczasem Turek powędrował lasem, 
polem pod swym wielkim parasolem. Pro= 
sto do Turcji, do sułtana. I opowiedział, 
co wiedział o Bartoszku i o gęsi.

Sułtani usłyszawszy to, rzecze:
— Nieszczęsny człowiecze, umiesz tyl

ko głupie stroić miny* czemuś mi tu nie

Bprowaidziî te j mąclrej gęsrny ? TrzeBa na 
to zaraz zaradzić, koniecznie ją  tu spro* 
wadzić. Czy znasz chociaż jej adres?

Tak się groźnie zapytywał sułtan, że 
twarz wezyra z kraśnej, zrobiła się żółta.

Wreszcie przypomniał sobie wezyr i 
njówi:

— Już wiem, mieszka ona w Polsce, 
niedaleczko, w zielonym ogródeczku, pod 
okienkiem malowanem, gdzie rosną ło» 
piany.

Udobruchał się sułtan i rozkazał we» 
zyrowi posłać gęsinie złota cztery skrzy
nie na podróż, żeby zaraz przyjechała do 
sułtana w ważnej sprawie. (DCŃ na str.

Złościł się Wezyr, pieklił, a gęś z Bartoszkiem uciekli
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O LENIWYM SUITANIE sb*
Poszedł wezyr na pocztę i przesłał pod 

wiadomym adresem cztery skrzynie złota 
dla gęsi.

No, i pewnego dnia pasła się gęś na 
łące, aż tu przylatuje po nią sama pani 
nauczycielka, ta sławna co mieszakała z 
nią oddbwna i mówi:

—* Gąsko, gąseczko kochana, dostałaś 
cztery skrzynie złota od sułtana» bo masz 
do niego jechać do Turcji.

Podniósł się wielki szum.
GęŚ gęgała nez końca do zachodu słoń» 

ca, potem obejrzała skrzynie ze zlotem i 
zaczęła płakać, że nie pojedzie.

A Bartoszek na to:
— Nie płacz, gąsko, nie płacz, Turcja 

to kraina ciepła, może tam cię szczęiele 
czeka?

Tak Bartoszek gąsce poradził i nawet 
ją z kwiatami na pociąg odprowadził*

Gęś ponieważ była teraz bogata, poje* 
chała specjalnym wagonem sypialnym.

Sultan z wezyrem oczekiwali ją fla 
dworcu i pod osłoną nocy przewieźli ją do 
pałacu w karocy.

A wszystko to odbyło się w wielkiej 
tajemnicy, poto, żeby nie wiedzieli są* 
siedzi, że gęś u sułtana w pałacu siedzi. 
A gąska siedziała przez trzy lata dykto» 
wała sułtanowi geografję świata. Podyk
towała mu pokryjomu wielkich dwanaś» 
cie tomów. A była to nepfawdę piękna 
geografja. Był tern o Pofiee, noOfsyk* 
ład, taki jeden wykład, o czterech po« 
rach roku:

Wiosna 
A ta o es za wiosna, 
ta naise wiosenka 
ma bueikl fiołkowe 
i złotą sukienk#»
A i wszystkie kwiatki, 
które wtedy rosaą* 
złote są i fiołkowe 
w ślad ze penie wiosną.
Jaskry i kaczeńce 
złote mają wieńce, 
a wonna fiołki 
fiołkowe podołki.
Siedzi kw iec ień  z majem, 
wianki uplatają, 
złote fiołkowa, 
wlaneozki na głowę.

Łato 
A to nasze lało 
w czerwieni w błękicie 
błądzi sobie miedzą

w pszenicy i w życie,
A to nasze lato 
w czerwonym kubraczku 
zasiewa nam w polu 
czerwoniutkie mączki.
A to nasze lato 
w chabrowej chusteczce 
zasiewa nam w polu 
chabrów, ile zechcesz.
A ten skwarny lipiec 
ma dwie pary skrzypiec 

1 i całemi dniami 
grywa ze świerszczami.

Jesień 
iW rzes ien  

Hej jesień, jesień I 
wesół chodzi wrzesień.
Tańczy sobie od rana 
na wrzosowych polanach'.- 
A ten wrzesień tańczy tak

siarczyście, 
ie  na drzewach czerwienieją 

liście.
W kraśne suknia stroją się i w 

złote,
bn do tańce mają też ochotę.

Październik 
Pośród rżysk i ściernisk 
błąka się październik.
Na Świstawce gra.
I patrzy ponury, 
le na niebie chmury, 
że nad światem mg*ta.

L is to p a d  
N a s i  l is to p a d  t u i  p o

październiku, 
etrąca liście w lasie, w

zagajniku 
Lee* liście rade» asy nierade. 
Snadną wisyitkla, nie zostanie 

żaden.
Zima 

A ta sroga zima 
kota ze śniegiem trzyma 
Chodzi z nim nieboga 
po wazyściutklch drogach.
A za Kltną styczeń 
W śnieżnych rękawicach 
a za styczniem luty * 
co me z lodu buty*
A aa lutym marzec 
dźwiga swe bagaże.
Dźwiga on pomału 
deszcz 1 tuzin kałuż'* 
(Dokończenie nastąpi)

Napiszcie do nas, Kochani, jak się Wam podoba to opowiadanko



_  Wyścig sprytnych głbwek ==
ZAGADKA

(3 p u n k ty )
Nie je, me pije, nie płacze, 
po ziemi się tuła i skecze, 
i grzecznie z dzećmi się bawi» 
póki się nie prizedziurawi,

ZAGADKA'
(2 punkty)

Na początku S, na końcu a* 
w śródku okres czasu, 
a wszystko ptak, co długi

ogon ma.

R E B U S
(5 punktów)

z a g a d k a :
(1 punkt)

Z trzech liter vrvraz złożony 
oznacza nazwą owada* 
co nieraz na ludzi napada.
Gdy jedną od lewej strony, 
literą dodasz* to będzie 
na łąkach znane narządzie*

SZARADA 
(3 punkty}

Dostojnik turecki pierwszy trzeci; 
trzecie drugie — obmierzle stworzenia* 
widok ich wstręt i obawą wznieci.
Z alpejskiego powstaje strumienia 
wszystka* przebiegłszy śród włoskich

błoni*
w 'Adriatyku modrej ginie toni«

z a g a d k a :
(2 punkty)

IWykreśl 'dwie litery z imienia męskiego.
!A otrzymasz wtedy, krewnego*

:W BORZE:
Stoi choineczka • 
kolo okieneczka 
piękna* wystrojona» 
niby panieneczka* - 
Pytały choinki \ 
dwie małe dziewczvnMi 
*— Jakże to jest w borze 
■w wigilijnej porze?
<— W wigilijnej porzo\ ' 
cuda* dziwy w borze» 
lecz nie każdy człowiek 
zobaczyć je może.
Oj niema tam świeczek 
ani latareczek, 
tylko błyszczą w górze 
gwiazdeczki nieduże. 
Cicho płyną w mroku 
aniołki z obłoku* 
stroją las zaklęty  ̂
w śniegu diamenty*
Budzą małe ptaszkif 
czyżyki i raszki :
•— Zbudźcie się ptaszęta» 
dzisiaj wielkie świętal 
Tedy i tamtędy 
mkną aniołków rzęily 
1 śpiewają cudnie 
anielskie kolendy,
'A za niemi yf chórze

sosny małe* duże»
■wszystkie, wszystkie 'drzewa 
zaczynają śpiewać.
Lisek z jamy boczkiem  
w yjd zie  lisim  kroczkiem» 
w iew ióreczka słucha* 
ptak nadstawia ucha*
A od zagajnika  
w ilczek  się przem yka, 
bardzo go zachw yca  
anielska m uzyka.
I wieść dziwna płynie 
o Bogu-Dziecinie* 
co sie dziś narodził 
w dalekiej krainie#v 
Jego miłość święta ' 
o wszystkich pamięta. 
On od złego strzeże 
w gniazdeczku ptaszęta. 
Jego laski wzywa 
każda muszka żywa» 
trawka» co »ię zgina 
i licha krzewina.
Szumi więc las stary» 
zgina swe konary, 
êpiewa Dzieciąteczkn 
miłość twą bez miary.

Anna Świrszczy&ska



Już kończą sic święta. Ostatnie <3ni 
palą się świeczki na choince. Czy wie
cie, kochane dziatki, dlaczego na całym 
świecie stroją i upiększają dzewka na 
święta Bożego Narodzenia?

*

Posłuchajcie!
Bardzo dawno temu, kiedy Pan Jezus 

jeszcze się nie narodził, szedł lasem pe
wien dobry człowiek. Było to latem. 
Dzień był pogodny. Na niebie nie było 
ani jednej chmurki. W lesie była wielka 
cisza i człowiek usłyszał szept drzew leś
nych*

Nie dyszałyście zapewne o tem, że 
jdrzewa rozmawiają? Tak, one rozma* 
,wiają ze sobą tak samo, jak my, ale nie 
jkażdy człowiek słyszy, jak drzewa roz- 
jnawiają ze sobą, tylko dobry człowiek, 
który ma czyste serce, słyszy rozmowę 
drzew.

A teraz posłuchajcie, o czcm też drze= 
>va leśne rozmawiały!

^Wszystkie drzewa, które miały pięk
ne, zielone i kszatałtne liście — a rosły tam 
dęby, buki, lipy i brzozy — wyśmiewały 
się z choinki i mówiły do niej:

— Spojrzyj tylko, my mamy takie ład= 
ne, kształtne liście, a tv jesteś taka bied
na, nie masz żadnych liści, masz tylko 
zielone igiełki.

Biedna choinka była zmartwiona i za= 
płakała rzewnie.

Tymczasem nadeszła jesień. Liście na 
drzewach pożółkły, posćhły i poopadały» 
Drzewa były gołe, ale igiełki choinki po
zostały zielone.

Pewnej zimowej nocy stał się wielki 
cud na świecie. Gwiazdki na niebie świe
ciły jaśniej, niż zwykle. Z nieba zstępowa
ły aniołki na ziemię, ukazywały się lu* 
dziom i śpiewały śliczne piosenka.

Bo tej nocy narodził się Pan Jezus. 
Zbawiciel świata. Aniołkom żał było, że 
mały Jezusek musi leżeć w takiej zimnej 
i ubogiej stajence. Aniołki namyślały się# 
czem mogłyby Bożej Dziecinie radość 
sprawić. Gdy tak myślały i myślały* 
wtedy jeden aniołek przypomniał sobie 
o choince. Prędko pofruną! do lasu. Po* 
zawieszał na choince gwiazdki z nieba I 
przyniósł choinkę do stajenki. Mały Je
zusek bardzo się ucieszył, gdy zobaczył 
tak śliczną choinkę, wyciągał do niej 
swoje maleńkie rączki i uśmiechał się» 
Choinka była bardzo, bardzo szczęśliwa, 
że mogła być tak blisko Jezuska i odtąd 
nazywa się Bożem Drzewkiem.

My także stroimy sobie na Boże Naro= 
d zenie choinkę. Zawieszamy na niej 
czerwone jabłuszka, złote aniołki,srebrne 
gwiazdorki, a  zamiast gwiazdek — daje
my różnobarwne świeczki. Choinka cie
szy się i dzisiaj, że może być tak blisko 
grzecznych dzieci i dobrych ludzi.

Zof ja  Rybarczykówna
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